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SPRĘŻARKA PARY.
Napisał B. Biedrzycki, inż.

' Brak opału silnie dotknął cały kontynent europejski
i zmusił techników do poważnego zajęcia się sprawą prze-
twarzania i zużywania ciepła w przemyśle i do poddania
szczegółowym badaniom wszelkich dziedzin gospodarki ciepl-
nej. Badania te dały już niejakie rezultaty, które stanowić
będą trwałą zdobycz gospodarki i techniki cieplnej i zaważą
w pokojowej walce konkurencyjnej na międzynarodowym
rynku towarowym,
';'... W pogoni za nowemi udoskonaleniami zdarza się, że

nawet poważne siły naukowe i techniczne dają się wprowa-
dzić w złudę rzekomych korzyści.
. Na ostatnich zjazdach niemieckich inżynierów i dzia-
łaczy cieplnych oraz w specjalnych poważnych czasopismach
technicznych ukazały się referaty o nowym „cudzie", który
wprowadzić ma zupełny przewrót w technice, podnosząc
spółczynniki wyzyskania ciepła do wysokości niebywałej.
Cudem tym ma być „sprężarka pary" (niem. „Warme-
pumpe"), której zadaniem jest sprężanie oparów niskopręż-
nych, aby podnieść ich ciśnienie do wysokości, umożliwia-
jącej ponowne zużycie tej samej pary.

W polskiej literaturze technicznej (o ile piszącemu te
słowa wiadomo) o wysiłkach w tym kierunku wzmianki
nie było. Być może, że podanie moich uwago sprężarce
oparów wywoła dyskusję, która rzuci nieco światła na zaga-
dnienie tego bądź co bądź ciekawego procesu cieplnego.

Główną tamą do dalszego rozwoju silników parowych
jest dotychczas nasza nieumiejętność zużytkowania do
zamiany na energję mechaniczną całego ciepła pary w sa-
mym cylindrze roboczym maszyny lub na łopatkach turbi-
ny, co powoduje konieczność sztucznogo usuwania lwiej
części ciepła niezbędnego do wytworzenia pary wodnej. Tak
np. turbina parowa o ciśnieniu pary u wylotu 15 at. i o
przegrzaniu do 300° (ciepło pary około 727 kalorji), przy
ciśnieniu w skraplaczu 0,05 at. abs., w idealnych warunkach
przetwarzania energji cieplnej na energję mechaniczną
(według adiabaty), traciłaby jeszcze około 500 kalorji w 1 kg
pary, gdyż nawet w tych warunkach zaledwie 19$ pary
zużytkowałoby się w samym silniku na przetworzenie ciepła
w energję mechaniczną. — W rzeczywistości niema ideal-
nych maszyn i wyzyskać można w najlepszym razie za-
ledwie 9£ całkowitej ilości ciepła, reszta zaś odpowiadająca
mniejwięeej 560 kalorji w 1 kg. pary zostaje odprowadzona
do skraplacza w celu sztucznego ochłodzenia.

- Ta niedoskonałość silnika parowego ze skraplaczem
dawno już nasunęła inżynierom cieplnym myśl, aby zużyt-
kować ciepło odparowania celowo do ogrzewania lub goto-
wania, chociażby to miało być związano z koniecznością
zwiększenia ciśnienia pary odlotowej. Jeżeli silnik daje moc
dostateczną i para odlotowa całkowicie jest zużytkowaną,
to obojętny dla nas jest rozchód pary na 1 k. m., gdyż ze-
spół pracuje (z wyjątkiem promieniowania ciepła) prawie
bez strat, czyli ze spółczynnikiem wyzyskania ciepła
niemal 100%,

Zasadnicza różnica pomiędzy techniką budowy silni-
ków parowych a techniką cieplną polega na tem, że pierwsza,
po wykonaniu silnika, odpowiadającego najnowszym wyma-
ganiom, może zadanie swe uważać za spełnione, gdy dla
techniki cieplnej polem działania jest całokształt gospodarki
parowej. ,

Zużytkować ciepło pary odlotowej można na grzanie
cieczy do podniesienia jej temperatury, lub też do odparo-
wania jej przy temperaturze stałej.

W pierwszym wypadku po osiągnięciu żądanego sto-
pnia podgrzania cieczy proces jest zakończony, w drugim
zaś ciepło odparowania pary grzejącej oddziela z cieczy
grzanej część wody w postaci oparów o nieco niższem ciśnie-
niu i temperaturze. Opary te jednak posiadają prawie tę
parną wartość cieplną, co i para grzana, wobec czego kie-
rowanie ich do skraplacza lub w powietrze byłoby marno-
trawstwem,

Ilość tych oparów w niektórych gałęziach przemysłu
zwiększona zostaje przez sam sposób przerobu. Tak np.
przy praniu wełny moozy się suchą wełnę aż do stanu nasy-
cenia, aby następnie, po odciągnięciu części wody na wi-
rówkach, usuwać resztę wilgoci drogą parowania pod wpły-
wem ciepła ogrzanego powietrza.

W cukrowniach 15 części cukru (w burakach) rozpu-
szczane zostają w 100 częściach wody, która następnie,
w dalszym biegu przerobu podlega odparowaniu w celu
otrzymania tegoż cukru w innej postaci.

Warzelnie soli rozpuszczają w szybie 32 części soli
w 100 cz wody, która następnie zostaje usunięta drogą paro-
wania, aby otrzymać z powrotem 32 cz. soli na powierzchni
ziemi.

Przy dzisiejszym stanie techniki taka syzyfowa praca
jest konieczna, tem bardziej przeto inżynier cieplny powinien
zwracać szczególną uwagę na to, aby całe ciepło pary i opa-
rów zostało celowo zużytkowane wewnątrz fabryki.

Tak więc przy myciu wełny ciepło kondensatu pary,
która podgrzała powietrze dla suszarń, powraca do kotła;
podgrzane powietrze odparowując wilgoć z wełny, zawiera
540 kalorji na każdy kilogram wody w wełnie; jeżeli więc
skierować powietrze z temi oparami na podgrzewacz czy to
powietrza dla suszarń, czy też wody do mycia, to przynaj-
mniej część tego ciepła będzie zwrócona dla potrzeb fabryki.

Do gotowania piwa w browarach zużywają się znaczne
ilości pary. Prace Bawarskiego Stowarzyszenia Kotłowego
dokonały przed 20-tu laty w tej dziedzinie dużego postępu
przez zastosowanie pracy maszyn parowych przy zwiększo-
nem przeciwciśnieniu i skierowaniu pary odlotowej na po-
trzeby fabrykacji. Prócz tego zwrócono uwagę na ciepło,
uchodzące z zacierów, przeciągając mieszaninę tych opa-
rów z powietrzem przed podgrzewacze wody.

W cukrownictwie i warzelnictwie soli zastosowano już
dawno wyparki wielokorpusowe, w których opary z działu
o wyższem ciśnieniu grzeją ciecz działu o niższej tempera-
turze wrzenia. Część oparów podgrzewa sok lub solankę
bez wytworzenia ponownych oparów, zbyteczna zaś ich ilość
z ostatniego działu wyparki uchodzi do skraplacza.

Czy sprężarka pary jest krokiem naprzód w dziedzinie
gospodarki cieplnej? W jakich warunkach i w jakiem
zastosowaniu?

, 1) Silnik parowy.

Niskość spółczynnika zużytkowania ciepła w silniku
parowym stoi w ścisłym związku ze znaczną wartością, cie-
plną pary odlotowej. Czy będzie celowe ponowne sprężanie
tej pary do ciśnienia wlotu?

Rozpatrzmy cylinder maszyny parowe j, połączony ideal-
nie z cylindrem sprężarki, z pominięciem wszelkiego promie-
niowania, tarcia i t. p. strat. Ze względu na wymiary posia-
danych tąblio Molliera przypuszczam, że proces cieplny
odbywa'się w granicach od 9 do 1 at. bezwgl. Wartość ciepl-
na pary nasyconej u, wlotu wynosi 665 cal.; przy adiaba
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tycznym rozprężeniu do 1 at. beawzgt. para odlotowa zawie-
rać będzie 575 cal. przy % = 0,88, t.zn.przetworzone zostało
w pracę około 90 cal.

W rzeczywistości lin ja rozprężenia odchyla, się od adia-
baty, dając wyzyskanie ciepła mniejsze mniej więcej o 250/0)

A.

220

35

tj. wartość cieplna pary odlotowej wynosi około 597,5 cal.,
przy x — 0,92, czyli przetworzone zostało w pracę zaledwie
67,5 cal.

Zakładając ostatnio otrzymane wartości jako punkt
wyjścia dla sprężania oraz przypuszczając ponownie prze-
bieg adiabatyczny, okaże się, że należy doprowadzić w for-

Dla utworzenia w kotle pary nasyconej o ciśnieniu
0 at., należy do wody zasilającej o temperaturze 100° do-
prowadzić 560 kalorji. Ponieważ ilość 123,5 cal. jest ilf2 ra-

• za mniejsza, przeto może powstać złudzenie, jakoby zasto-
sowanie w tym wypadku sprężarki pary mogło rokować po-
wodzenie. Tak byłoby, gdyby mogły zostać zastosowane
wzrosty zwiększenia ciśnienia pary drogą bezpośredniego
doprowadzenia ciepła, a więc bez uciekania się do pomocy
pracy mechanicznej, tak kosztownej pod względem wydatku
ciepła.

2) Cukrownictwo.

Przy wyrobie cukru należy odróżnić 3 zasadnicze okre-
sy: a) surową fabrykację, b) odparowanie soku i c) gotowa-
nie cukrzycy. Wszystkie, podane poniżej, liczby rozchodu
pary w odsetkach rozumieć należy w stosunku do wagi śre-
dniej wartości przerabianego buraka.

W pierwszym okresie zapomocą ciepłej wody ze skrar
placza zostaje wypłukany (rozpuszczony) z buraka cukier,,
a otrzymany w ten sposób sok ulega dogrzewaniu, ha co
zużyte zostaje 8% pary (lub oparów); następnie w spe-
cjalnych podgrzewaczach sok surowy doprowadza się do

• temperatury 8o° — 95°, na co ponownie potrzeba 8$ pary;
sok nawapniony oraz 2 lub 8-krotnie gazowany i filtrowany
musi być dla ułatwienia filtracji utrzymywany w tempera-
turze wrzenia — podgrzewacze saturacyjne zużywają znów
8% pary. Po ostatniej saturacji (szczególnie siarkowej) sok,
względnie półgęsfcy syrop zostaję zagotowany w otwartym
przekipiaczu, następnie odcedzony, poczem doprowadza go
się na szybkoprądowym podgrzewaczu prawie do tempera-
tury wrzenia 1-go działu wyparki, na co ogółem potrzeba
około 6?J pary.

Z wyjątkiem ostatniego podgrzewania cały ten proces
odbywa się przy temperaturach soku nie wyższych od 100° j
a ilość ogólna pary (lub oparów), zużytej do jego podtrzy-

dach.
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4 6 ? n a w a g ę buraków.
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buraków na dobą.

• Rys. 2

energji mechanicznej równoważnik 92,5 cal., aby otrzy-
mać parę ó ciśnieniu 9 at. abs. (przy t —• 220°). Ponieważ
zaś adiabatyczne sprężanie jest niewykonalne, biorąc takiż
współczynnik, jak w silniku tj. 75%, otrzymujemy końcową
wartość cieplną pary 7.21 cal. o temperaturze 280°, czyli że
należałoby doprowadzić z zewnątrz około 123,5 cal.

mania, wynosi około 30fl/0. W tym okęesie przerobu wyzy-
skane jest wyłącznie ciepło parowania, ze względu zaś na to,
że nie otrzymuje się ponownych oparów, należy uważać cie-
pło to za wyzyskane całkowicie o ile gorący kondensat jest
również zużytkowany. i

Dział wyparki otrzymuje sok o zawartości mniej wię-
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cej 15 — 20% suchych substancji i ma odparować z niego
tyle wody, aby wychodzący gęsty syrop zawierał 65 — 70%
such3rch substancji. Ponieważ ilość soku wynosi, około 125?
w stosunku do wagi przerabianych buraków, przeto ilość
wody oddzielonej na stacji wyparnej w tymże stosunku
wynosi 95%.

Ze wzgłędu na nieznaczne ilości przyjąć można, że sam
proces chemiczny rozpuszczania cukru jak i podgęszczania
soku nie jest związany z rozchodem ciepła, a wtedy teore-
tycznie przebieg odparowania wody na stacji wypa.rek od-
bywa się w ten sposób, że stacja ta, pomijając straty na pro-
mieniowanie i przewodnictwo, nie potrzebuje ciepła z ze-
wnątrz (praca zewnętrzna wyparki = 0).

Syrop gęsty, o zawartości (55"/0 suchych substancji, do-
staje się ha warnik, gdzie ulega przy gotowaniu cukrzycy
dalszemu podgrzewaniu do zawartości 92 — 94% suchych
substancji, to znaczy odparowane zostaje jeszcze 9 — 10%,
wody (w stosunku do wagi przerabianych buraków), do
czego potrzeba łącznie ze stratami ciepła około 12% pary.

.' Po odciągnięciu na wirówkach resztek wody z cukrzy-
cy cukier idzie do suszarni, odciek zaś jest częściowo goto-
wany na warniku cukrzycy II, na co zużywa się około 14%
pary.

Na tej stacji ciepło'nie zostaje całkowicie wyzyskane,
gdyż równoważnik pary grzanej w postaci oparów odpro-
wadza się do skraplacza.

Zestawiając rozchód pary widzimy konieczność dopro-
wadzenia ogółem 44% pary lub oparów o odpowiedniej
temperaturze, posiadających ciepło parowania około 540 cal.
Opary te otrzymujemy na stacji wyparek jako równoważnik
cieplaparygrzejnej na podstawie równania: ciepło pary grzej-'
nej -|- ciepło soku -f- ciepło kondensatów = ciepło syropu
+ C, rozumiejąc przez C — ciepło oparów, odprowadzo-
nych na surową fabrykację lub warniki i tam całkowicie
zużytkowanych. Błędem jest łączenie wyparki ze skrapla-
czem i usprawiedliwianie się, że gospodarka parowa jest,
w porządku, gdyż „para na dach nie uchodzi". Stację wy-
parek należy tak budować, aby opary nawet z ostatniego
działu, mogły być w całości zużytkowane, z wypuszczaniem
chwilowego nadmiaru właśnie „na dach".

Zużywana przy wyrobie cukru praca mechaniczna jest
stosunkowo nieznaczna, gdyż wynosi zaledwie 55 do 65 k. m.
na 1000 cnt. burakówna dobę. To też tylko niewielka część
pary przechodzi przez maszynę, zanim zostanie stosowana
w fabrykacji do grzania.

Podany na rys. 2 układ wykazuje teoretyczny rochód
pary 46% (uwzględniając dodatkowo 2% pary do bielenia
cukru na wirówkach).

: Ponieważ w cukrownictwie jest możność przepuszczania
znacznie większych ilości pary przez maszynę, a więc otrzy-
mania względnie niekosztownej pod względem cieplnym pra-
cy mechanicznej, rozpatrzymy, jakie wyniki w poszczegól-
nych układach dać mote sprężarka pary —, przedewszyst-
kiem w zastosowaniu do wyparki.

(D. n.)

1 sprawie bibljotek przy wytwórniach maszynowych.
Napisał prof. H. Mierzejewski (Warszawa).

W chwili obecnej, gdy przemysł nasz wobec przyłączenia
Górnego Śląska do Polski musi podjąć gruntowną reorganiza-
cję *), na porządek dzienny wchodzi między innemi sprawa za-
kładania bibljotek fabrycznych. Inżyniera polskiego czekają
niesłychanie poważne zadania, musi on wytężyć wszystkie siły,
byim sprostać. Musi on czemprędzej wziąć udział w'europejskim
umysłowym, ruchu technicznym, wyrażającym się w dążno-
ściach: do uporządkowania wytwórczości narodowej na drodze
współdziałania przemysłu, do badań doświadczalnych, w celu
ulepszenia i udoskonalenia wyrobów, do zakładania laborato-
rjów przemysłowych, do zreformowania szkolnictwa technicz-
nego, do wychowania „nowego" robotnika, majstra, inżyniera.

') Porównaj: S. I. Okolslci. Zadania przemysłu metalowego
po przyłączeniu Gr. Śląska. Przegląd Gospodarczy 1922 Mi 1.

Niezbędna w tyok warunkach reedukacja inżyniera polskie-
go musi się rozpocząć od założenia bibljoteki fabrycznej. Wszy/;",
stkie nasze wytwórnie maszyn muszą zrozumieć; że zasobna bi-'
bljoteka fabryczna nie jest zbytkiem i że w okresie kryzysu za;-.'
prenumerowanie now5/ch czasopism i zakup książek jest jednym.'
z najbardziej celowych wydatków.

Ilaojonalne zorganizowanie bibljoteki fabrycznej nie jest
rzeczą łatwą, gdyż wymaga, uwzględnienia szeregu czynników..
Oczywiście w bibliotece takiej powinny znaleźć, się i książki
podstawowe, umożliwiające i głębsze studja, zwłaszcza gdy"
w danej miejscowości niema specjalnej książnicy technicznej.
Usystematyzowanie materjatów w zakresie wiedzy inżynieryjnej
w podobny sposób, jak to uczynił Marjaii Stnolueliowski z umie-,
jętnościami fizycznemi2), ułatwiłoby bez wątpienia zadanie'
i przyczyniłoby sią do rozbudzenia czytelnictwa i samouctwą•'
technicznego. Niestety trudno pomyśleć dziś o zorganizowaniu'
sporego grona osób w celu podjęcia odnośnego wydawnictvva.. ,

Jeśli obecnie podejmuje, omówienie sprawy bibljoteki
przy wytwórni maszyn, czynię to jedynie w myśl potrzeb, wy*',,
rażonych osobiście przez kilku znajomych inżynierów warszta-.
towych. Ograniczam się przytem głównie do obróbki mecha--
nicznej. W zakresie obróbki termicznej zainteresowani znajdą
liczne wskazówki bibljograficzne w „Zasadach Metalurgji"
W.. Broniewskiego (Warszawa 1922). W zakresie organizacji
pracy, o ile wiem, zamierzone.jest wydanie wskazówek bibljor
graficznych przez „Ligę Pracy".

Przechodząc do omówienia samej biblioteki, zaznaczę na
wstępie, że zaprenumerowanie czasopism uważam za rzecz wa-
żniejszą od zakupu książek. Z czasopism na pierwszym planie
postawiłbym wydawane w języku angielskim. Ze względu na
cenę wchodzą w rachubę coprawda czasopisma niemieckie, ale"
wyłączne ich prenumerowanie uważałbym za rzecz bardzo,
szkodliwą w okresie, gdy musimy zdobyć własny pogląd ńa
zagadnienia techniczne i przemysłowe, gdy wszechstronna,,
śmiała inicjatywa na każdem polu jest wprost nakazem naro-
dowym.

Przy sposobności zwracam uwagę na to, że po wojnie
wiele francuskich czasopism technicznych przedstawia się lepiej
od niemieckich (metalurgja) i że naogót całe zawodowe pi-i
śmiennictwo "francuskie zostało zreformowane i udoskonalone.

Za sprawę niezmiernej wagi uważam zaprenumerowanie,
w fabryce poza czasopismami ściśle specjalnemi choć jednego
ogólno-inżynieryjnego w celu podtrzymywania łączności du-
chowej personelu fabryki z całokształtem wiedzy .technicznej'.
Nowoczesne fabryki, dbające o jakość wytwarzanych maszyn3),
posiadające w tym, celu biura techniczne, laboratorja i stacje
prób, muszą dbać o rozwój intelektualny swych inżyni.erów.
i techników, o ich szerszy horyzont umysłowy, muszą popierać,,
inicjatywę w tym kierunku Dla informacji dodam, że za oąji
lepiej prowadzony w całym świecie tygodnik techniczny uwa-
żam londyński Engineering (około 3 i. ang. rocznie). Mecha-
nikom, których mam stale na myśli, pisząc ten artykuł, pole-
cam również Mechanical Engineering, miesięcznik nowojor-
ski (zeszyt 50 centów) ze względu na niezwykle bogaty dział
sprawozdawczy (Engineering Index).

Poprzestawanie w chwili obecnej na niemieckich czaso-
pismach warsztatowych odbiłoby się, szkodliwie na orjentacji
inżyniera ruchu, gdyż nietyłko Ameryka wyprzedziła pod. tym
względem znacznie Niemcy, ale zarówno Ajiglja, jak i'Francja
mają w tej dziedzinie dużo nowego do powiedzenia. .

Jeśli więc mowa o potrzebach warsztatowych, to należy
zaprenumerować miesięcznik nowojorski Machinery (zeszyt 3fr
centów), lub spokrewniony z nim miesięcznik francuski La Ma
chine modernę. W londyńskiem Engineering obróbka jest po-
ważnie traktowana. Z niemieckich Der Betrieb ujmuje zagad-
nienia warsztatowe, znacznie lepiej, niż WerlcstaUs-TecllJlik,
traktując nader poważnie powojenne zagadnienia organizacji,
przemysłu, o czem tak głucho u. nas dotychczas.

s). Poradnik dla Samouków. Tora II Fizyka, opr. przez M,
Smeluchowskiego str. 1—381.' Warszawa 1917. Tora I w opracowaniu:
Janiszewskiego, Sierpińskiego, Zaremby, Mazurkiewicza i innych do-
tyczy nauk matematycznych.

3) Porównnj: O. Lasohe, Dyrektor A. E. G. Konstrukfcion und
ira Bau von Dampffcurbinen und Turbodynamos. J. Springer. Berlin
102O Książką powyższą powinien przejrzeć dyrektor każdej wiąkszsj
fabryki maszyn.
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Treść Maclwntsiy jest nader urozmaicona i każdy zeszyt
przynosi prawdziwe skarby w dziedzinie praktyki warsztatowej.
Styl wszystkich artykułów w Machinery jest zwięzły, a zara-
zem jasny; rysunki i fotografje znakomicie dobrane. W r. 1920
i, 1921 Machinery zamieściło kilka większych prac, jak np.:
obróbka najrozmaitszych części maszynowych na ciężkich re-
wolwerówkach (1920 ; o remoncie i budowie parowozów (1921)1)
0 masowym wyrobie uchwytów wierbarskich; o przystosowaniu
strugarek poprzecznych (szepingów) do wytwarzania masowe-
go; o kuciu i wytłaczaniu, o spawaniu elektryeznem, o frezar-
kach bębnowych Ingersolla i t. p.

Na przeszkodzie w kierunku zużytkowania cennego ma-
terjału w czasopismach, wydawanych w języku angielskim, nie
powinna stanąć istniejąca u nas dotychczas nieznajomość tego
języka. Należy raz zwalczyć istniejący dotychczas przesąd, że
języka obcego mbżńa się nauczyć, jedynie, zapisując się do
szkoły lub na dłuższe kursy. Naodwrót najlepszą metodą na-
uczenia'się obcego języka d/a technika jest ilustrowane czaso-
pismo techniczne^ dobry słownik, a zaprenumerowanie na
stałe tego czasopisma jest najskuteczniejszym bodźcem do na-
uczenia się w krótkim czasie języka,. na początku w piśmie,
a,następnie.i w słowie.
;••"; Przechodzę obecnie do książek i broszur zawodowych, do-

tyczących techniki warsztatowej.
': :.. Charakterystyczną cechą potrzeb powojennych w tej dzie-

dzinie jest powodzenie niewielkich broszur o objętości około
48 stronic, napisanych zwięźle, doskonale ilustrowanych i trak-
tujących monograficznie poszczególne • sprawy warsztatowe.
Prototypem tych wydawnictw są Machinery's Eeference
Slieets2) (zeszyt 25 a), których ukazało się przeszło 150. Za
przykładem Ameryki poszła Francja, wydając dotychczas 17
takich broszur (cena broszury 5 fr.), • wydawnictwo redakcji
La MacMne Modernę, & mianowicie: 1) obróbka powierzchni
stożkowych i kulistych; 2) szlifowanie i szlifierki; 3) trzpienie
1 niocowadła tokarskie; 4) wiertarki; 5) zderzaki, wyłączniki
i ryglowania; 6) odlewanie w kokilach pod ciśnieniem; 8) ma-
tryce do wytłaczania na gorąco; 9) matryce do wytłaczania;
10) stemple, do wytłaczania; 11) docieranie i polerowanie;
12 strugarki i dłutownice; 13) i 14) tokarki; 15) i 16) frezarki;
1?) karnzelówki i wytaczarki.

X Podobne wydawnictwa ukazały się w,Niemczech, przy-
czem opracowaniem ich zajęli się pierwszorzędni specjaliści.
Tak np. broszurkę o pasowaniach opracowała specjalna komi-
sja, Wyłoniona przez Wydział Standardyzacji Przemysłu Nie-
mieckiego (DINorrri.) i Związek Wytwórców Narzędzi Precy-
zyjnych Związek Inżynierów Niemieckich,- wydając tę broszu-
rę, zaznaczył, ze jest ona pierwszą z projektowanego cyklu i że
całośe się złoży na wydawnictwo warsztatowego Technika3)
(Betriebshiitte). Wobec tego, że nasz"Technik przeżył się już
całkowicie, inicjatywa-niemiecka zasługuje na uwagę przy pro-
jektowaniu tego rodzaju wydawnictw podręcznych, bez których
trudno sie. obejść w praktyce

Za przykładem Związku Inżynierów Niemieckich poszły
i.firiny wydawnicze prywatne. Naogół Niemcy fabrykują dużo
śmiecia wydawniczego, x>rzed. którem należy przestfzedz czy-
telników. Z rzeczy godnych polecenia przytoczę wydawnictwo
J;Springera: Książki warsztatowe, wydawane przez E.gimona.
Dotychczas ukazały się: 1) nacinanie gwintów; 2) technika po-'
liiiarowa; 3) trasowanie w wytwórniach maszyn; 4) koła zmia-
nowe; ] 5) szlifowanie metali; 6) roboty podziałowe; 7) stal i jej
własności; 8) praktyka w zakresie obróbki cieplnej.
V, "Ogólnie można powiedzieć, że powyższe wydawnictwa

•francuskie i niemieckie są utrzymane na znacznie "wyższym
poziomie niż ukazujące się od czasu do czasu wydawnictwa
p ' o l s k i e \ ••'• ; ; ; --'V . , ' ; •:••

'"'• •'v Zakupywania tych wydawnictw do bibljotek fabrycznych
W. •względu na ich popularny charakter nie zalecałbym. Nato-
miast -byłoby rzeczą niezmiernie ważną, aby nauczyciele szkół
•aawodowych i inżynierowie' warsztatowi opracowali'szereg ta-
kich broszur lub przetłomaezyli istniejące w językach obcych.

".' ' "•,'•') Wydartiehl tej pracy powinni sie Kajać nasi inżynierowie
'^wja^sźtatów kolejowych za poparciem Ministerstwa Kolei Żelaznych,

i d j B i b l j k P i h i k i '

Przy sposobności należy przetilrzedz przed : akupy wanieni
broszur popularnych, o ile nie są napisane przez znanych auto-
rów. Niemieckie firmy wydawnicze dość często obok rzeczy
wartościowych wydają rzeczy liche. Tak np. do makulatury
należy książeczka: O. Neumann. AustCMSChhare Einseinłeile
im Maschinenbau. Wyd. J, Springer 1919, Niewielką wartość
posiada praca Hipplera: D/e Dreherei und ihrt Werlczeuue.
2 ie wydanie. J. Springer 1919, napisana wyjątkowo rozwlekle.
E. Simon wydał broszurę: Schmiidstdlde, która może być po-
żyteczna w niemieckich szkołach zawodowych, ale z której do-,
bry praktyk niczego się nie nauczy. Wirttscliaftliclies Sclllei-
fen, wyd. J. Springer 1921, jest przedrukiem artykułów o szli-
fowaniu z Werkstatts-Technik i zawiera materjał opisowy róż-
nej wartości. Nie straciła natomiast na wartości broszura Hoel-
tje: Die Bearbeitung der Maschinenlheile. Drugie wydanie.
349 rys. Wyd. J Springer.

Przechodzę obecnie do omówienia książek, które intere-
sują nas bezpośrednio przy organizowaniu bibljoteki fabrycz-
nej. Omawiam każdą z nich oddzielnie:

F. Hiille. Die Werkzeygmaschinen. -Ł-te wydanie.
Sto. 611 •+VIII. Rys. 1020. Tabl.'l5. (J. Springer. Berlin 1919.
Cena około 130 mk. n.). Książka zawiera bardzo bogaty materjał.
opisowy. Wadą jej jest pewna powierzchowność autora i wy-
łączność niemiecka, polegająca na pominięciu konstrukcji ame-
rykańskich i innych. Jest to do pewnego stopnia wielki, do-
brze ilustrowany katalog firm niemieckich'1).

Ph. Kel le . Automaten. Str. 426+ X. Rys. 767..Pla-
nów obróbki 34. (J. Springer. Berlin 1921. Cena około 180
mk.n,). Pierwszorzędna książka, znakomicie ilustrowana, która
wykazuje jak wielką rolę odgrywają dziś w niemieckim prze-
myśle maszynowym automaty i półautomaty i jak wiele zdzia-̂
łali niemcy w dziedzinie budowy tych maszyn. Autor opano-
wał doskonale cały przedmiot. Narzędzia i uchwyty są trakto-
wane równie starannie jak i same maszyny.

Książce Kelle'go ustępuje pod względem treści, opracowa-
nia i rysunków książka Ham ii t on. Automatic Screw Ma-
chines (wyd. Maohinery. Cena 6 dol.), stanowiąca zasadniczy
podręcznik amerykański o automatach.

W. Theobald. Die Entwickelung der Kaltsdgema-
schinen. Str. 79 in4°. Rys. 353. (Wyd. J Springer. 1921).
Rzecz wyczerpująca, uwzględniająca konstrukcje francuskie
i angielskie.

J u r t h e Mitsohke. Handbuch der Frdserei. 5 te wy-
danie. Str. 341 + VIII. Rys. 395. (Wyd. J. Springer 1919.
Cena około 70 mk. n.). Znany ten podręcznik zalecają wzoro-
wo wykonane rysunki i fotografje. Książka pożyteczna.

J. Woodworth. Decoupuge,- matricage, poincojmage
et emboutinsoge, przekład francuski Richard'a. Str. 331-4-VIII.
Rys 685. Rzecz opisowa, traktująca o prasach i matrycach do
wytłaczania. Zawiera dużo materjału,

P. Denis. Organisation acientifigiie de 1'usinage. Tra-
vaux de chariotage, de fraisage et de percage. Str. 172. Rys; 27.
(Wyd. Dunod et Pinat. Paryż. 19.19). Praca oryginalna, doty-~~
cząca kalkulacji czasu obróbki. Autor jest wynalazcą własnych
suwaków logarytmicznych. Jakkolwiek nie zawsze można się
zgodzić z autorem, rzecz zasługuje na baczniejszą uwagę.

L. Gages. Standardination. Theorie et pratique des
calibres pour la produetion en serie. Str. 319. Bogato ilustro-
wana. (Wyd. Librairie de 1'enseignement techniąue. Paryż
1919). Autor, generał^armji francuskiej, traktuje w poważny
sposób wyrób i użycie sprawdzianów przy fabrykacji broni. Ze
względu na różnorodność tych sprawdzianów i na bogate do-
świadczenie autora, praca, posiada pierwszorzędną wartość dlai
fabryk broni i t. p. przedmiotów masowo Avyrabianych. Zapo-.-
znaje on nas z ciekąwym, względnie dla nas dotychczas obcym,
światem;francuskiej techniki warsztatowej.
'•.-'z' W. Ktihn. Toleranzen. Str. 179. Wiele-tablic i ry-

sunków, (Wyd Verein deutscher Ingenieure. 1920). Podstawo-
wa praca o pasowaniach maszynowych, uwzględniająca naj-
rozmaitsze rodzaje pasowań. Na pracy Kiihna oparte zostały
propozycje niemieckiej komisji standardyzacyjnej. • •

.'Posiadjj je. ,Bibljo,teka, Polilecbniki.:.
'.;• ' ;.3) Amerykanie., posiadają znakomity podre/żnik warsztatowy
^!a,cliir'tery's. H(i'ra>'ŁoWfc (cnna .7 dolarowi, który 'rozslzedł się'od rołłunj&^jM.JBĄtyĄQ) ( , y

w' inipónującej liczbie lSOOOO egzemplarzy.

.: ,*) Przy sposobności, zaznaczą, że prof̂  "E. T; G-eisler opraco-
wał podręcznik o konstrukcji obrabiarek, który odpowie w zupelńo-
ści ^naszym potrzebom. Ma być on wkrótce-wydany, przez Książnicą

T M f ó i / t ' '•- ' :'•"-•'•"'•' • ' • ' • : ; < : • '•••- • ; - • - • • • • ; • - : :;• • • , . . • : ••• • • : • < ;
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..,•• 6;. B e m d t i H. Schulz. Orundlagen und Gerdte
teehnischer. Langemnessungen. Str. 216-j--, VI. Rys. 218.
(,T. Springer 1921. Cena około 70 mk. n.). Praca Berndta zja-
wia się bardzo na czasie wobec wprowadzenia do wytwórni
precyzyjnej techniki pomiarowej. Autorowre oparli się na bo-
gatej praktyce niemieckich zakładów techniczno fizycznych,

i W książce podane są opisy wszelkich narzędzi mierniczych
i metod pomiarowych. Zebranie rozproszonego materjału, kry-
tyczne oświetlenie metod i konstrukcji, wreszcie bogaty dział
wskazówek bibliograficznych, czynią tę książkę nader poży-
teczną dla inżyniera, pragnącego zapoznać.się głębiej z techni-
ką pomiarową.

Zastosowanie • zjawisk interferencji światła do pomiarów
jest w.książce prof. Bemdta obszernie omówione.

Na tern na-razie kończę. Oddzielnie zreferuję.pracę do-
.świadczalne w zakresie mechanicznej technologji metali. Za-
strzegam się, że omówiłem jedynie rzeczy nowsze i że nie mo-
głem podać informacji o świeższej literaturze angielsko-amery-
kąńskiej, niedostępnej dla nas ze wzglądów walutowych.
',,,.• .'O książkach i czasopismach polskich nie pisałem, wycho-

dząc z założenia, że inżynier polski zna je wszystkie.-Przy spo-
sobności wspomnę, że w założeniu bibljotek fabrycznych widzę
jeden z kroków, zmierzających do zorganizowania polskiego
życia technicznego, a tem samem i żywotnej prasy: zawodowej.

Sprawa tytułu „inżynier" we Francji.
W Biurze Izby deputowanych francuskiej złożony został

projekt prawa, ograniczającego przybieranie tytułu inżyniera.
Projektodawcy motywują pptrzebę ograniczeń, nietylko

przepisami, odrroszącemi się do innych zawodów, jak medycyna
i farmacja, lecz również prawem z 2 sierpnia 1918 IV, które za-

j brania przywłaszczania sobie tytułów inżyniera-agronoma i iń-
żyniera-rolńego, pod karami przewidzianemi w artykule 250
Kodeksu karnego. W innym zawodzie, tytuł adwokata został
już także ściśle określony, prawem z 20 czerwca 1920 r., bez
przewidywania wszakże kary za przywłaszczanie. Projektodaw-
cy są zdania, że leży w interesie dobra publicznego, aby tytuły
zawodowe, które zyskały zaufanie publiczne, przyznawane by-
ły pod ochroną prawa, tym tylko, którzy je'nabyli drogą stu-
djów, odpowiednio kontrolowanych.

"Wszakże, przeciw wszelkim ograniczeniom i przepisom,
dotyczącym używania tytułu inżyniera, wystąpiło Towarzystwo
inżynierów cywilnych Francji, które, licząc w swem gronie
przeszło 4000 inżynierów, przedstawia wielką powagę moralną
ogółu inżynierów francuskich. O opinję w tej sprawie o.dnosił
się do Towarzystwa jego członek p. Baron, deputowany i jeden
z projektodawców nowego prawa. Mając na uwadze, że wielu
znakomitych inżynierów, będących członkami Towarzystwa,
nie posiada dyplptnu inżynierskiego, proponował p. Baron, aby
•przyjęcie do grona Tow. inż.'cyw. 'Francji równoważyło dyplom
i nadawało prawo tytułowania1 się inżynierem. Pp. Herdner
i Hiłlairet b. prezesi Towarzystwa, Guillery b. prezes oddziału,
.Barthelemy i Gruiselin członkowie komitetu, weszli w skład
•komisji, której powierzono zbadanie kwestji: czy nazwa „inży-
nier" stanowi tytuł, a jeżeli 'tak jest, czy należy się zgodzić,
ąby ten tytuł był przyznawany na zasadzie przyjęcia do grona
Tow.. inż. cyw. Francji. • . ' . •' • . . , . ,

•• Komisja odpowiedziała przecząco na oba te pytania.. Je:
dnogłośnie orzekła, że wyraz „inżynier", bez dodatku lub okre-
ślenia, na równi z nazwami: inżynier cywilny, inżynier-óptyk,
inżynier konstruktor,.iriżynier-elĘktryk,.inżyiiier-doradca i t. p;
nie stanowią tytułów. "Wskazują one tylko, w sposób mniej
lub więcej ścisły, zawód, który, każdy uprawiać może swobod-
niej Tytułami zaś są tylko te, które zostały przyznanei-dyplo-
mami lub patentami,: wydąwańemi "pa -ukończeniu studjów,
przez szkoły techniczne wyższe. Sfazwy, po prostu tylko wska-
zujące zawód, nie wymagają ochrony prawnej, jak się to zdaje
wynikać pośrednio z artykułów 5 i'6 „Deklaracji praw czło-
wieka*.
' Z drugiej znów strony komisja, tiznając wartość zawodo-
wą, członków Towarzystwa nie posiadających dyplomów, nie
tiważała aby było p'otrzebnem przyznawanie im "specjalnych
przywilejów. Przepisy zresztą, istniejące w Anglji i w Amery-

ce,przy wstępowaniu do wielkich, towarzystw ,'inżyń i terowy'po-
pierają zdanie komisji. ..Odróżnianie inżynierów, wychodzących
ze szkół wyższych albo też ze szkoły praktyki, nie jest tam tak
ścisłe, jak we Francji. I tak, w „American Society o£ Meehani-
cal Engineers" dyplom renomowanej.szkoły inżynierskiej uwa-
żany jest za równoznaczny z dwuletnią praktyką, a dla zosta?
ni a członkiem wymagane jest dziesięć lat praktyki. ; ., •: '.,";-

Liczne zresztą przykłady wykazują, że rzemieślnicy, maj*,
strowie i t. p. dochodzić mogą do stanowisk, jakie pozwalają
im zająć ich zalety techniczne. I tak, Paweł Riquet, intendent;
generalicji w Tuluzie, który projektował i budował kanał ckl
Midi; Eugeniusz Flachat, założyciel zawodu inżyniera cywil-
nego; de Lesseps, twórca kanałów Sueskiego i Panamskiego;
a w nowszych czasach Hirn, Gail, Hersent, Coiseau (dwaj ostatni
byli prezesami Tow. inż. cyw.), Heunebiąue, Berliei"i inni, nie-
byli inżynierami dyplomowanymi. Wartość ich prac wszakże
jest niezaprzeczoną. . . . .

Na posiedzeniu Tow. inż. cyw., odbytem 14 b. m. pod
przewodnictwem prezesa Tow., .członka Instytutu, p Laubeuf,
rozważane były wnioski komisji, która wydala opinję, że pro-
jektowane prawo nie jest,uzasadnione i mogłoby wywołać po-
ważne niedogodności, przy zasilaniu zawodu inżynierskiego
nowymi pracownikami;; Komisja oświadczyła się.także1 "pvie-
ciwko prawu, przyjętemu niebacznie przez Izbę deputowanych
a przyznającemu przywilej tytułowi inżyniera agronoma i. in-
żyniera-rolniczego. Rozpoczął dyskusję inicjator projektowa-
nego prawa, p. Baron, oświadczeniem, że komisja prawodawcza
Izby deputowanych, wybrawszy na sprawozdawcę p. Feliksa
Lionvitle'a, w całym swym składzie zgodziła się zasadniczo,na
wprowadzenie ochrony prawnej tytułu inżyniera. Dyrektor
Szkoły Centralnej Sztuk i Rzemiosł, p. Bochet, przyłączył siej
do opinji komisji wyższej nauczania technicznego, którą żąda-;
1&, aby do noszenia tytułu inżyniera upoważnieni byli tylko
uczniowie dyplomowani szkół technicznych uznanych przez
rząd. Pp. Hiłlairet i Eyrolles popierali wnioski komisji Tow,
inż. cyw., nie przyjmującej żadnych przepisów/ochraniających
tytuł inżyniera. Wnioski te, poddane przez p. Laubeuf głodo-
waniu, przyjęte zostały znaczną większością inżynierów obec-
nych. Przeciwko wnioskom oświadczyło się tylko siedmiu gło-
sujących. • , • , :, , :

Ważna ta sprawa, ochrony tytułu inżynierskiego,. wcho-
dzi na porządek dzienny innych zrzeszeń we Francji. I.tak
Związek syndykatów inżynierów, liczący 3500 członków, któ-
remu przewodniczy p. Boucherot a także Syndykat inżynierów;-
elektrykćw, którego prezesem jest p. Labour, zamierzają wkrót-
ce rozpatrywać tę sprawę; Prezes znów Stowarzyszenia daw-
nych uczniów Instytutu narodowego rolniczego, p. Piotr Oa-
ziot, odniósł się do p- Eyszarda Arapu (z którego sprawozdań
podanych w Le Temps z d. 12 i 15 stycznia r. b., wyjęte są
niniejsze szczegóły), z protestem- przeciwko motywom komisji
Tow. inż. cyw., którą się oświadczyła przeciwko przyjętemu
przez Izbę deputowanych prawu, przyznającemu przywilej ty-
tułom inżyniera agronoma i inżynierą-rolniczego. Prawo- to,
z d. 2 sierpnia 1918 r., wchodzące w skład statutu organiczne-
go nauczania rolniczego,, przewiduje w artykule 7-ym, że t^tui
inżyniera agronoma przysługuje tylko- uczniom dyplomowa-
nym Instytutu, narodowego agronomicznego. Rzeczone prawo
jest tylko potwierdzeniem rozporządzenia ministerjatrte^o
z 18' liitego 1892 r,, ustanawiającego tytuł inżyniera-agronorna.

• ZRZESZENIA. TECHNICZNE.

Stowarzyszenie Tpclmikrtw w Warszawie. Posiedzenie f&cĄ-
niczne \o dn. 13 stycznia 1U23 r.. Przewódniczucy: koi S. Okolski.
Sekretarz: koi. P. Janus/ewski ,Ńa, ;porządku dziennym: \Od&zyt
majora Stan. Jasińsltietip ,.p. t' „Niebezpieczeństwo inwazji., lot-
n>czej\ Prelegent ni wstąpię zaznaczył, źe odczyt jego powinien
spowodować liczne odczyty i konferencje na temat lotnictwa. Spo-
łeczeństwo powinno zaĵ ć sią tak ważną sprawą o wiele więcej,
gdyż grozi mu wielkie niebezpieczeństwo z Zachodu. Zdaniem fran-
cuskich wojskowych dzisiejsze najdzielniejsze armje bez lotnictwa
skażam; są na zagrade.. powinniśmy ai.Q mieć na baczności. Nastąpcie
prelegent przeszedł do historji rozwoju lomicfcwa i przeszedł równo-
legle historje. rozwoju lotnictwa fyauiaskiego i niemiecki ejco. Przed
12 laty lotnicze rekordy we, Francji zaniepokoiły bardzo njemr.dw,
szczególnie zaś manewry wojskowe w 8eJ|orcie. Opinja publiczna
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niemiecka uderzyła na alarm, zawiązał się komitet. „Daru narodowe-
go dla lotnictwa" pod przewodnictwem domu panującego i ludzi
nauki, przemyski i przedstawicieli różnych sfer społeczeństwa. Ze-
brano wtedy znaczną na o-vve cznsy sumę, mk. 7>/a miljona. Rządowy
budżet lotniczy w Niemczech wynosił -w roku 1913 trik. 48330ŁR), we
Francji zaś fr. 24000000. W chwili wybuchu "wojny siły były równe.
Ód tej chwili zaczyna się rywalizacja i wyścig, który wydaje nadzwy-
czajne rezultaty. Niemcy w pierwszych latach wojny prześcignęły
Francją i dopiero w roku 1918 Francja, -wprowadziwszy nowe typy
aeroplanów, dorównała Niemcom i już nie daje się prześcignąć, po-
wużno znaczenie odegrały nowe siły, "wprowadzono przez Amerykę..
Wojna pochłonęła 260000 samolotów. Wojną rozpoczęły wywiadow-
cze aeroplaay o sile 80— 100 k. m., które mogły ]»tać w ciągu 2 godzin,
wznosić się na wysokość 1500 m i rozwijać prędkość 70 ftwgodz.
Zaś w koricu wojny osiągnięto rezultaty następujące: moc silników od
100— 200015. ta., szybkość ^50 fcffl/godz,-Slfl km./godz; wysokość
wznoszenia ąiq ' 8 000—12446 m. Nośność olbrzymów aeroplanów
doszła do 5000 kg. Następnie na samolotach zostały wprowadzone
telefony i telegrafy bez druta, fotografowanie w nocy, uzbrojenie
xv karabiny maszynowo, przyrządy do rzucania bomb i inno. Koniec
•wojny zastai lotnictwo wojskowe podzielone na następujące oddziały.
1) Wywiadowcze, 2) Szturmowe. 3) Pościgowe. 4) Olbrzymy do
iczucania bomb. Bitwa nad Marną położyła kres wojnie manewro-
wej, która od tej chwili stała się "wojną pozycyjną i od chwili tej
służba wywiadowcza przeszła, od kawalerji do lotnictwa. Koniec
wojny nie wstrzymał rozwoju lotnictwa w państwach zachodnich.
Rozwija SIĘ lotnictwo cywilne, które w czasie wybuchu wojny może
być użyte do celów wojskowych. Choć niemcom zniszczono pozor-
nie wojskowe lotnictwo., jednak cywilne rozwija się u nich z nadzwy-
czajną szybkośr.ią, dość powiedzieć, że połowa listów w Niemczech
przewozi si-e pocztą napowietrzną. Następnie Niemcy fabrykują, jak
wykazała eksplozja w Oppau, gazy o nadzwyczajnej sile wybuchowej,
które użyte w bombach i przewiezione na, tysiącach aeroplanów, mo-
gą zdemoralizować najlepszą armję i obezwładnić cały naród. Francja
ó tem niebezpieczeństwie wio i lotnictwo swoje utrzymuje na odpo-
wiedniej Wysokości, my jesteśmy bezczynni. Poza snczupłem woj-
Skowem lotnictwem, przemysłu lotniczego prawie że niema. W. ciągu
3-ch lat i s tnienia państwa sprowadzono zaledwie 14 aeroplanów, inży-
nierowie lotniczy uciekają do innych działów. Kząd i społeczeństwo
muszą zająć się tą sprawą, inaczej grozi nam zagłada.

Prasa francuska wskazuje na wielkie niebezpieczeństwo, na
które narażona jest Polska. Należy stw orzyć przemysł lotniczy,
i zorganizować lotnicze transporty między zachodem i wschodem
Europy, gdyż inaczej grozi nam inwazja lotnicza przemysłowa Nie-
miec, a co z;a tem idzie bezbronność przed inwazją lotniczą wojskową
Niemiec. Odczyt był ilustrowany mnóstwem ciekawych przezroczy
i wywołał żywe zainteresowanie słuchaczy.

: Warszawskie Towarzystwo Politechniczne. Na posiedzeniu
naukowem z dnia 28 stycznia r. b , *proiV J, Lenartowicż wygłosił
referufc o: „Zastosowaniu systemu trójprzewodowego do sieci tom-
wajowych". Wskutek odprowadzania prądu przez szyny tramwajowe
użyte jako przewód odsyłający, powstają prądy błądzące, które powo-
dują uszkodzenia sieci wodociągowej przez elektrolizę. Zapobiega
sję. tem,u przca system trójprzewodowy, przy którym szyny służą jako
przewodnik zerowy i przeprowadzają prąd o nieznacznych natężeniach.
Odczyt był objaśniony szeregiem wykresów i wywołał żywą dyskusję
ze względu na postanowione już przerobienie sieci tramwajowej
warszawskiej p a system trójprzewodowy.

K R O N I K A.

;_ Poparcie wydawnictw technicznych, Celem poparcia wydaw-
nictw technicznych o poziomie średnim Ministerstwo Wyzn, Rei. i Ośw.
Publ. wyznaczyło Bedakcji „Przeglądu Technicznrgo" sumę ma-
rek 400000 na wynagrodzenia dla autorów podręczników oryginal-
nych lub dla tłumaczy podręczników technicznych z literatury obcej.
;Q Wyborze, \vyduwnictw ma stanowić Komitet, złożony z przedstawi-
ciej; Deptu Szkol Za w M W R i O P E d k j i p l i t h i k i
Warsz.
nie p y , c , ya
uliki, nauki o cieple,'wytrzymałości tworzyw, maszynoznawstwa, bu-
downictwa i technologji chemicznej:

Poliiechnik.i Warszawska. Na Wydziale Mechanicznym (gru-
pa Komunikacyjno-Konstrukcyjna) wakują w półroczu letnim doceń-
Wry encykloppdji kolejnictwa, obejmujące budowę wierzchnią, sygna-
lizację^ i eksploatację, oraz, w półroczu zimowem, docentura trakcji
.elektrycznej. 'Zgłoszenia wraz z.cuiriculum Titae oraz podaniem
•'prac drukowany.ch 'przyjmujeDziekan Wydziału'Mechanicznego, do
••!&'• lutego r. 11. Względnie 15'kwietnia r.; b'.

II-gi Targ Poznniiski. Od d. 19 do 27 marca 1922 r. włącznie
odbędzie się w Poznaniu drugi z rzędu Targ Poznański. Okazy bę-
dą podzielone na grupy następujące: i. Przemysł włókienniczy, kon-
fekcyjny i kuśnierski. II, Przemysł garbarski, szewski i rymarski.
III. Papierniczy i poligraficzny. IV. Galanterja, artykuły sportowe
i zabawki. V. Wyroby z drzewa i wikliny, urządzenia kuchen-
ne i mieszkaniowe. VI. Wyroby ceramiczno, szklune i kamienne.
VII. Przemysł elektrotechniczny i oświetlenie. VJ1J. Przemysł meta- •
łowy: a) maszyny i narzędzia; b) wyroby żelazne, stalowe, miedziane
i z innych metali do gospodarstwa domowego, rolnictwa i przemy-
słu; c) hutnictwo i wielki przemysł, d) automobile, motocykle, ro-
wery, aeroplany, pojazdy, łodzie. IX. Wyroby precyzyjne. X. Prze-
mysł chemiczny, Xl. Wyroby powroźnicze i ze szczeciny. XII. Arty-
kuły spożywcze i napoje. XIII. Budownictwo i inżynierja. XIV. Zie-
miopłody i przetwory rolnicze. XV. Reklama" i propaganda.

Działalność Wydziału Konserwatorskiego przy Tow. Opieki nad
Zabytkami Przeszłości w 1021 roku. Streszczając działalność Wydz.
Kons. przy Tow. Op. n. Z. P. w r, z., należy nadmienić, że Wydz.
Kons. odbył w roku 1921 24 posiedzenia zwyczajne i 1 posiedzenie
otwarte dla szerszej publiczności, poświęcone sprawozdaniu prof.
M. Lalewicza z przebiegu rokowań, konferencji pokojowej w Ry-
dze w sprawie zwrotu wywiezionych dzieł sztuki, bibljotek i archi-
wów. Na posiedzeniach zwykłych Wydz. Konserwatorskiego wygło-
szono w ciągu r. ostatniego 14 referatów naukowych, przyczem część
była poświęcona muzoologji, reszta przeważnie badaniom poszcze-
gólnych zabytków.

Sprawie muzeów w Polsce wogólo, a w szczególności Muzeum
Narodowego w Warszawie poświęcono kilka posiedzeń, na których
wysłuchano i przedyskutowano referaty d-ra W. Tomkowicza i dyr.
Gembarzewskiego, a w końcu postanowiono wystąpić do rządu
z inicjatywą budowy nowego gmachu Muzeum Narodowego w War-
szawie, odpowiadającego wymaganiom muzeologicznym, rozpoczynając
jednocześnie prace przygotowawcza.

Następnie prof. S. Noakowski wygłosił interesujący referat
o odbudowie Wawelu, podkreślając pioczołowitość i wielką fachową
biegłość, jaką prof. A. Szyszko-Bohusz wkłada w swe prace przy
odbudowie.

Wygłoszono również szereg referatów, dotyczących poszczegól-
nych zabytków, jak ruin zamku w Ogrodziońcu, w Korcu, w Ujeździe-
^Krzysztopory) oraz kościołów w Wigrach, w Chlewiskach i t. d.

Niemniejszą rachliwoać wykazał Wydz. Konserwatorski w dzie-
dzinie prac komisyjnych i delegacjach.

W ciągu 1921 r. Wydział powołał 14 komisji dla zbadania po-
szczególnych zagrożonych zabytków jak piękny ongiś pałacDziałynskich
na Lesznie, obraz B.ubensa: „Zdjęcie z Krzyża" w Kaliszu, malowidła
W gmachu Towarzystwa Dobroczynności w Warszawie lub też łódź
starożytna znaleziona w Wiśle pod Kazimierzem. Takie komisje two-
rzono też dla oceny projektów przebudowy poszczególnych gma-
chów o zabytkowej wartości, jak paiac Mostowskich i inne gmachy.

Czynnych było również 9 delegacji, które w miarę potrzeby
zostały wybierane dla zbadania poszczególnych objektów poza War-
szawą lub też wybierane w celu reprezentowania Wydz. Konserwat.
przy Tow. Opieki nad Zab. Przeszłości w pracach innych komisji,
zarówno rządowych, jak i społecznych instytucji, jak do komisji
w sprawie konserwacji Wilanowa, do komitetu nadzorczego Zamku,
do Rady Koła Przyjaciół Warszawy i in.

Z inicjatywy poszczególnych członków wniesiono na porządek
dzienny posiedzeń Wydziału kilkanaście spraw, związanyh z ochroną
poszczególnych zabytków, które, po uprzedniem opracowaniu i zrefe-
rowaniu przez komisje powołane w tym celu, poddawano na posie-
dzeniach dyskusji, a następnie zgodnie z opinją Wydziału Konserwat.
kierowano odpowiednio do dalszego załatwienia Najważniejszą była,
sprawa konserwacji Wilanowa. Przy udziale Tow. Op. n. Z. P. do-
prowadzono do porozumienia z Rsaw- hr Brankkim i w czerwcu Ip-Slj:.,
utworzono komitet, w którego skład weszli: konserwator warszawski
arch. T. Wiśniowski, delegat Wydziału Konserwat przy Tow. Op.
n. Z. P. prpf O Sosnowski oraz pełnomocnik hr. Branickiego p. Mści'-
ehowski. Komitet obrał kierownika robót nrch. K. Kkórewicza i czu-
wa ńąd- wykonaniem prograrhu komisji wojewódzkiej, Obejmujące
kolejność niezbędnych robót konserwatorskich w Wilanowie, Mary-
sinku, Natolinie i G-ucinie.

Na posiedzeniach Wydziału Konsprw. rozpatrzono wreszcie
W.roku ubiegłym szereg spraw," dotyczących zabytków, co do których
zostały nadesłane z prowincji zapytania od osób prywatnych lub też
instytucji. , Sprawy .te po rozpatrzeniu i przedyskutowaniu zostały
zaopiniowane przez Wydział Konsprwfltorski, lub też, w razie potrze-
by bliższego zbadania zabytku, Wydział delegował poszczególnych
członków dla zgłębienia sprawy na miejscu, nawiązania tam bliższego
kontaktu i zreferowania sprawy na posiedzeniu dla zaopinjowania-
tego rodzaju delegacje odbyły się do Willi Góry pod Nowym Bwo-
rem, mającej się przebudować na szkołę rolniczą dla instytutu Głu-
choniemych i Ocieniniałych, do Koprzywnicy w sprawie miejscowegp
kościoła, do Chlewisk i szeregu innych miejscowości.1 •

Wydawca
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Numer 8-my „Przeglądu Technicznego" między
innymi zawierać będzie artykuły:

Przemysł Pomorza.
W sprawie układu pasoioań.
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